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Wychodzi w sobotę każdego  ty ­
go d n ia  w objętości eo n a jm n ie j  

j e d n e g o  arkusza .

P re n u m e ra t a  wynosi wraz 
z p r zesy łk ą  pocztową rocznie 
4 z ł . ,  pó łroczn ie  2 z ł r  w p a ń ­

stwie aus tryack iem .

W  P o s y i  rocznie 5 rubli  s rebr  
w W. K s ię s tw ie  P oznańsk iem  

3 ta lary .
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Tnseraty zam ieszcza ją  się za 
o p ła tą  10 et. od w iersza  d ro ­
bnym  druk iem . D la  członków  
Tow arzystw a  g o spoda rsk iego  

liczy się połowę ceny.

M a nusk ryp tów  n ieum ieszczo ­
n ych  n ie  zw raca  się. R e k la m a -  
cye u w zg lędn ia  się tylko do 

wyjścia n u m e ru  nas tępnego .
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C z y  urzędnikowi gospodarczemu sam odzie l ­
nemu potrzebne są  wiadomości  teoretyczne?

Napisał
S te fa n  B o ja n o w sk i i  P o z n a ń sk ie g o .

Jeżeli każda  niemal gałąź wiedzy, pielęgnowana przez 
ludzi światłych i b iegłych w zawodzie swoim, rozwija się 
i w zras ta  szybko, a każdy  niemal dzień nowymi odznacza 
się postępami, to rolnictwo, z na tu ry  swojej powolniejszem 
może się toczyć kołem na  utorowanej drodze, bo jeżeli np 
w dziedzinie przemysłu nowa myśl powzięta, w k ilka  dni 
może być wykonaną, a jeżeli okazała  się dobrą i p ra k ty ­
czną, w krótkim  czasie zastosowaną i rozpowszechnioną, to 
nowe pomysły rolnicze przechodzić muszą długoletnie próby, 
bo tutaj zwalczać trzeba rozmaite naturalne przeszkody, ja k  
jakość ziemi, w arunki atmosferyczne i klimatyczne, czas 
długi a potrzebny do życia roślin i zwierząt i wiele innych. 
Dopiero po wielu nieraz latach prób i doświadczeń, zdoby­
wają sobie ostatecznie prawo bytu  i obywatelstwa między 
rolnikami.

Ze jed n ak  gospodarstwa wiejskie w postępie swoim 
pozostają ta k  bardzo po za postępem innych przemysłów, 
to główna przyczyna tego leży — zdaje się przeważnie 
w samych gospodarzach. Wówczas, gdy w innych gałęziach 
przem ysłu  rozum eksploatuje potężne rezultaty badań n au ­
kowych, a tym sposobem przechodzi szybko stopień po sto­
pniu, to ogół rolników p rak tycznych  nie korzysta  zwykle 
z wezwania nauki. W  gospodarstwie r.olnem dotąd jeszcze 
teorya i p r a k ty k a  pojmowane byw ają jako  rzeczy przeci­
wne, podczas gdy one w rzeczywistości w ścisłym ze sobą 
stać powinny związku. T a  zgoda i harmonia między pra­
k ty k ą  a teoryą rzadko się w gospodarstwach napotyka, 
zwykle  jeden  przedmiot absorbuje drugi, teorya prak tykę, 
albo p ra k ty k a  teoryę, a ponieważ większa część rolników 
jest  więcej zwolennikami p rak tyki,  ztąd rodzi się nieufność 
do nauki i do postępowych teoryj, a z nią niedokładność

j  w praktycznem  przeprowadzeniu tego, co nam właśnie ta  
j  teorya podaje i zaleca. Przy bliższem je d n a k  zbadaniu 

sprawy przekonać się zwykle tu ta j  można, iż przyczyna 
mniej pomyślnych rezultatów leży nie w b łędach teoryi, 
lecz raczej w niedokładnem  wykonaniu rzeczy przez nią 
poleconych. Jeżeli gospodarz jest człowiekiem inteligentnym, 
nieuprzedzonym, a dla wiedzy i teoryi sprawiedliwym, to 
zwykle wykonanie tego co nam nauka  podaje, będzie 
u niego dokładniejszem, sumienniejszem i lepszem, a pożą­
dana równowaga teoryi i p rak tyk i  zwykle osiągniętą. Teo­
re tyk  bez p rak tyk i  a p ra k ty k  bez teoryi p łynąć  będą  oba- 
dwa bez kompasu i rudla, a osiągną chyba tylko po d łu ­
giem i niebezpiecznem błądzeniu wtedy cel pożądany, gdy 
ich do niego w ypadek  doprowadzi. Gospodarz p rak tyczny , 
bez wiadomości teoretycznych, błądzić będzie i m acać 
w ciemności, bo brakow ać mu będzie tego przewodnika, 
którym jes t  nauka, a k tóry  mu zawsze wskaże przyczyny, 
dlaczego tak  a nie inaczej kwestyę ja k ą  gospodarczą prze­
prowadzić trzeba.

Jeżeli więc wiadomości teoretyczne są przewodnikiem 
w w ykonyw aniu  czynności praktycznych  w gospodarstwie, 
wym agać przeto trzeba, ażeby ci, którzy kierują  gospodar­
stwem, mieli tego przewodnika, tj. posiadali te wiadomości 
teoretyczne. U rzędn ik  gospodarczy samodzielny, który za­
rządza  większym lub mniejszym majątkiem  i prowadzi tam 
całe gospodarstwo podług swego zdania i rozumu, a nie 
je - t  w ykonaw cą dyspozycyi właściciela, na  którego spa 
d łaby  odpowiedzialność, musi obok prak tycznych  posiadać 
także teoretyczne wiadomości. Jeżeli nie zna on teoryi, 
służącej mu za wskazówkę, b łądzić z pewnością będzie, 
zwłaszcza gdy obejmuje w zarząd gospodarstwo w innej 
okolicy i w w arunkach  różniących się od tych, pod jak im i 
gdzieindziej długie la ta  może z dobrym  rezultatem gospo­
darował i gdzie popełniwszy niejeden błąd i wyrzuciwszy 
niejeden grosz na marne, z biegiem czasu nabył tej —  że 
sic tak  wyrażę — „ru tyny  lokalnej “. Dzisiaj wobec coraz 
cięższych warunków gospodarstwa, urzędnik  gospodarczy 
samodzielny, bez teoretycznych wiadomości, bodaj czy kie-



dykolwiek zdolnym będzie do samodzielnego prowadzenia 
gospodarstwa, bodaj czy będzie mógł k iedykolw iek odpo­
wiedzieć wymaganiom, jak ie  obecnie stawiać koniecznie 
trzeba

Od urzędn ika  gospodarczego samodzielnego nie wy 
maga się, aby b y ł  „uczonym 1' ale posiadać jednakowoż po 
winien tyle wiadomości teoretycznych, ażeby umiał w pra 
k tyce zastosować prawidła, które  teorya, oparta na prawach 
przyrodzonych, po ścisłych doświadczeniach i niemniej ści­
słych obserwacyach w zastosowaniu prak tycznem  rolni­
kom zaleca.

J a k  każdy niemal zawód ma swoją teoryę czyli naukę, 
tak  też i rolnictwo ma swoją —  niestety o tyle trudniejszą 
jak  inne zawody, bo w niej komplikują się specyalne teo- 
rye, jak  chemii, tizyologii roślin i zwierząt, mechaniki, we- 
te rynary i,  ekonomii, administracyi, nawet budownictwa 
drenowania, irygacyi ł ą k  i jeszcze innych. W ym agać od 
urzędnika  gospodarczego samodzielnego, ażeby znał wszy­
stkie te teorye, jest niepodobieństwem, dlatego ograniczyć 
się on powinien tylko na poznaniu głównych i najważniej­
szych prawd i zasad, jakie każda z tych nauk  do wiado­
mości podaje, zbadać i przyswoić sobie powinien tylko kwe- 
s tye  największego znaczenia. Zapoznanie się tylko z głó- 
wnemi zasadami pojedynczych przedmiotów, zdoła w nim 
wyrobić samowiedzę i samodzielność um ysłu ; doprowadzi 
go do tego stopnia umysłowego rozwinięcia i da  mu ten 
konieczny zasób racyonalnych zasad gospodarczych, że 
czynności nie będzie w ykonywał na ślepo, bez zdania sobie 
spraw y z ich przyczyn i skutków, zajmowanie się natomiast 
mnóstwem drobiazgów i szczegółów, które zaledwie d laspe- 
cyalnyeh badaczy  na uwagę zasługują, nietylko odprowa­
dzić by go mogło od rozpoznania zasadniczych kwestyj 
i p raw d najważniejszych, ale co gorsza wprowadzić w taki 
chaos niezrozumiałych rzeczy, że um ysł jego zamiast roz­
jaśnić się, oszołomiony tem mnóstwem drobiazgów i szcze­
gółów móg!by się łatwo bodaj czy nie przyćmić.

Obok wielu czynności w gospodarstwie wiejskiem 
upraw a ziemi, upraw a roślin i hodowla inwentarza, odgry­
wają niezaprzeczenie najważuiejszą rolę i w tych to chcia ł­
bym  w ykazać  jak  bardzo oprócz wiadomości praktycznych 
potrzebne są urzędnikowi gospodarczemu samodzielnemu 
także i wiadomości teoretyczne.

W  większej ilości gospodarstw upraw a roli przez u rzę­
dników gospodarczych samodzielnych, trak tow aną  jeszcze 
byw a nie i a podstawach nauki, dlaczego tak  a nie inaczej 
rolę uprawić i pod zasiew przysposobić trzeba, tylko podług 
Starej utartej metody p rak tycznej,  wieloma pługowaniami, 
brunow.tniami i przeorywaniami, po prostu na oślep wykony wa- 
nemi. Urzędnik gospodarczy samodzielny, bez wiadomości 
teoretycznych, nie będzie wiedział, że upraw a roli rozmaitemi 
narzędziami i w rozmaitych odstępach czasu, ma głównie 
na celu ułatwienie i przyspieszenie p ocesów chemicznych, 
odbywających się w łonie ziemi skutkiem  działania powie­
trza, ciepła, wilgoci i czasu i doprowadzenie jej w stan 
normalnej fermentacyi czyli „wydobrzenia" tak zwanego 
„Gralire“. Mniemają oni przeważnie, że jed y n y m  celem m e­

chanicznej uprawy roli jest spulchnienie jej, ażeby korzon­
kom roślin ułatwić zagłębienie i rozkrzewianie się i ażeby 
przy znisz zeniu chwastów, ziemię jaknajdokładniej zmieszać 
z nawozem. Im  zatem rola więcej przerobiona, spulchniona 
a naw et rozproszkowana, tem lepsza i staranniejsza w ich 
mniemaniu uprawa, ale urodzaj oczekiwaniom ich zwykle 
nie odpowiada, bo rola nie miała ani formy odpowiedniej 
ani czasu koniecznego, aby związki chemiczne i proces fer­
mentacyi, do rozwoju roślin koniecznie potrzebne, w normalny 
sposób uskutecznić się mogły. U rzędnik  gospodarczy samo­
dzielny, nie mający dosyć jasnych pojęć, dlaczego rolę up ra ­
wiamy, pierwszy zwykle błąd robi już przy pierwszej orce, 
tak  zwanej „podorówce", nie przywiązu ąe do niej dosyć 
wagi. Mniema on, że jej zadaniem tylko ziemię przewrócić, 
zostawiając nas tępnym  uprawom spulchnienie i oczyszczenie 
z ch w as tó w ; ztąd orka  ta  zwykle najniedbalej w y k o n a n a : 
skiby szerokie, miejscami za grube i szerokie, miejscami 
opuszczone lub zesmyknięte, a pod niemi znaczna część 
ziemi nieporuszonej, skutkiem czego grube i szerokie skiby 
nie u legają prędkiem u rozkładowi, a miejsca zesmyknięte 
albo wcale pługiem nie ruszone, tworzą zatoki, w k tórych 
woda się gromadzi i proces fermentacyi u trudnia  lub prze­
ryw a. Niedokładność tę poprawia zwykle następnem czę- 
stem poruszaniem ziemi, skutkiem  czego doprowadza ją 
miejscami do rozproszkowania, czem znowu popełnia błąd, 
będący  następstwem pierwszego, a k tóry  zarazem zdradza 
b rak  jasnego pojęcia o celu, ja k i  przez mechaniczną uprawę 
roli osiągnąć powinniśmy. Mógłbym jeszcze przytoczyć cały  
szereg bardzo poważnych błędów, popełnianych przy up ra ­
wie roli, a większa część w skazałaby, że b rak  nauki 
u urzędników gospodarczych samodzielnych, b rak  świado­
mości, dlaczego tak  a nie inaczej uprawić trzeba, są prze­
ważnie ich przyczyną.

Mniemam jednakowoż, że się nie mylę, twierdząc, iż przy 
uprawie roli urzędnicy gospodarczy samodzielni mniej stosun­
kowo popełniają błędów, ja k  w innych czynnościach gospo­
darstw a ; wiedzą oni po części z p rak tyki,  czego od pa­
robka w ym agać trzeba, aby rola dobrze podoraną, odwró­
coną i skruszoną była, wiedzą mniej więcej, kiedy orkę 
i bronowanie wykonać, ale kierują  się oni więcej zw ycza­
jem  jak  wiedzą, bo pod tym względem i t rad y cy a  krajowa, 
oparta  na znajomości ziemi i klimatu, naprowadza go po­
niekąd sama na ogólne pojęcie koniecznych w arunków  do­
brej mechanicznej uprawy. Błędy, które przy uprawie roli 
widzimy, pochodzą zapewne w wielu w ypadkach  z niezna­
jomości przedmiotu, ale często także z b raku  odpowiednich 
sił roboczych i niedokładności narzędzi do uprawy roli s łu ­
żących

Ściśle z upraw ą roli połączona jest upraw a roślin, 
a nauka  o niej dzieli się na ogólną i szczegółową ; przede- 
wszystkiem do zrozumienia pierwszej potrzebne są nieza­
przeczenie pewne wiadomości teoretyczne. N auka  o uprawie 
roślin ogólna polega na zapoznaniu sio z warunkami ich życia 
tj. z gruntem  i klimatem oraz wpływem, jak i w yw iera  na 

1 życic rośliny zasób materyj w ziemi i ewentualny dowóz 
tychże czyli naw ożen ie ; dalej wskazuje ogólne prawidła  za*
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siewu i pielęgnow ania ro ś lin ; upraw a roślin natom iast 
szczegółowa je s t więcej p rak tycznej natury , zapoznaje ona 
nas bowiem z upraw ą pojedynczych roślin.

J a k  wiadomo, do o trzym ania obfitych zbiorów nie dość 
je s t g ru n t dobrze m echanicznie upraw ić, nie dość wrzucić 
weń nasienie wyborowe, trzeb a  jeszcze pomyśleć o tern, 
ażeby owo nasienie znalazło w glebie w przystępnej formie 
odpowiedni i w ystarczający  pokarm . Ażeby wiedzieć, co 
potrzebuje roślina do egzystencyi swojej, tak  ja k  każdy  
rolnik, tak  i u rzędnik  gospodarczy sam odzielny powinien 
mieć przynajm niej ogólne pojęcie, w ja k i sposób roślina 
żyje, ja k , k iedy  i jak ie  czerpie pokarm y z gruntu , powie­
trza  i wody, a nauka ta  mimowoli w prow adza owego rol­
n ika  ju ż  w dziedzinę fizyologii i chemii. T a  ostatnia coraz 
to obszerniejsze zaczyna zajmować miejsce w nauce ro l­
nictw a, bo ona to w krótkim  stosunkowo czasie zdołała 
teoryę gospodarstw a w prow adzić na  nowe tory, a odkrycia  
robione w tym  k ie runku  w pracow niach naukow ych w y ­
w ierają bezustannie w pływ  na um iejętność gospodarstw a 
czysto p rak tycznej na tu ry , zm ieniając poglądy ustalone la ­
tam i, uw ażane przez długi czas może naw et za nieomylne 
i w prow adzają w życie nowe fak ta , w yn ikające  ze ścisłych 
dośw iadczeń i niemniej ścisłych obserw acyj w zastosowaniu 
p rak tycznem . (D ok. nast.).

W sprawie produkcyi masła.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Powodem złego sm aku może być rodzaj karm y ale też 
i nieoględność przy w yrobie.

Że rodzaj karm y na jakość  m leka a więc i na w yro­
bione z niego masło ujem ny w pływ  w yw ierać może, nie 
u lega wątpliwości. D osyć przytoczyć dla p rzyk ładu , jak i 
fa ta lny  w pływ  na  sm ak m leka w yw iera pastw isko, na któ- 
rern jest wiele dzikiego czosnku. Ale wiemy w szyscy, że 
naw et rośliny pewne, upraw iane um yślnie n a  karm ę dla 
krów, mogą w pływ ać również niekorzystnie na sm ak m leka 
i m asła. Do takich roślin należy b ia ła  gorczyca, burak i 
(liście i korzenie), rzepa (turnips) i brukiew , k tóre  jeżeli 
w w ielkich ilościach skarm iane byw ają, udzielają m leku 
niem iłego sm aku, udzielającego się tak że  w znacznym  nie­
raz  stopniu m asłu, a ja k  bu rak i, oddziaływ ują naw et na 
fizyczne przym ioty m asła. To samo parzonka, za obficie 
m akucham i rzepakow ym i zasypyw ana działać  może ujemnie. 
T akże  n ieschludne i nieodpowiednie obchodzenie się ze 
śm ietaną, zaniedbane czyszczenie m aszyn m leczarskich itp, 
p rzyczyniać się może do nadaw ania  m asłu złego sm aku.

W szystk ie  powyższe powody mogą się z g r z a ć  i zda­
rza ją  się szczególnie przy wyrobie m asła  p rzez w łościanki, 
a  naw et po m niejszych gospodarstw ach, zaliczanych jed n ak  
już  do wielkiej własności, ale nie posiadających osobnego 
m iejsca n a  m leczarnię i posługujących się czasem wprost

w ziemi w ykopaną, nieprzcw ietrzaną piw niczką, służącą 
zarazem  do przechow yw ania kw aszonej kapusty  i ogórków, 
ziem niaków i innych ja rzy n  i gdzie też sagany z mlekiem 
lub śm ietaną byw ają pom ieszczane jak o  w m iejscu najchło- 
dniejszem  podczas lata. W szystko to odpada tam, gdzie są p ra ­
widłowo urządzone m leczarnie, bo mleko i śm ietana byw ają  
osobno pomieszczane i przerab iane, karm a zaś byw a tak  
sk ładaną, że sm ak lub zapach m asła od niej ucierpieć 
nie może.

A przecież m asła  z tak ich  postępowych gospodarstw  
byw ają w sm aku w adliw e, mianowicie w yglądając dosko­
nale, m iew ają sm ak stęch ły  i łojowa ty, zniżający nadzw y­
czaj wartość użytkow ą.

Powodem sm aku stęchłego, krow iarnię przypom inają­
cego, je  t zwykle złe i zatęchłe powietrze w m leczarni, szcze­
gólnie lokalu, w którym  mleko lub śm ietana byw ają  p rzerab iane 
i przechow yw ane. W szystk ie  ub ikacye m leczarniane powinny 
być jaknajczyściej u trzym yw ane, to znaczy że nietylko 
wszystkie naczynia i m aszyny z którem i s ty k a  się mleko, 
powinny być czyszczone i w yparzane, podłoga na czysto 
m yta, ale naw et ściany należy fczęsto oczyszczać i bielić, 
ażeby było jaknajm nie j możności osiedlania się i m nożenia 
pleśni i b ak te ry j, psu jących  sm ak m leka i m asła przez 
wszczynanie szkodliw ych rozkładów . W oda w zbiornikach 
do chłodzenia pow inna być często zm ienianą, ścieki powinny 
być czysto u trzym yw ane i zam ykane szczelnie, ażeby przez 
otw ory nie zachodził żaden smród. G dzie w m leczarni ho­
lenderska a można teraz powiedzieć duńska panuje czy­
stość, ztam tąd  nie wychodzi nigdy masło m ające posm ak 
stęchły.

D aleko przykrzejszym  je s t sm ak łojow aty, k tórego po­
jaw ienie się było zagadkow em  tem bardzięj, że naw et w D a ­
nii, g lz ie  się tak  starannie  z nabiałem  obchodzą, sm ak tak i 
się zdarzał. Po d ługich  dochodzeniach przyszło kom uś na 
myśl, czy sm ak ten nie je s t spowodowany żelazem, a n a ­
prow adził go na ten dom ysł bardzo niem iły sm ak m asła, 
pozostałego z dn ia  poprzedzającego na niebardzo czy­
stym  nożu.

D om ysł okazał się trafnym  o tyle, że naprow adził na 
istotny powód.

M asło przy  wyrobie styka  się tak  mało i tak  kró tko  
z żelazem, że to ostatnie na niego nie może w yw ierać 
w pływ u szkodliwego, ale dzia łać  może na m leko, transpo r­
tow ane i przechow yw ane, chociaż przy  niskiej tem peraturze 
w naczyniach z pobielanej żelaznej blachy. Dopóki pobie­
lanie je s t zupełne, mleko nie zm ienia sm aku, gdy  się j e ­
d n a k  starło  i żelazo obnażone pordzew iało,, mleko rozpu­
szcza go i nab iera  fatalnego sm aku, udzielającego się śm ie­
tanie a następnie m asłu. K onsulent m leczarski w D anii, p. 
B. Boggild, w ykazał drogą eksperym entalną, że istotnie 
mleko rozpuszcza żelazo i zmienia przytem  sm ak w powyż­
szy sposób. W  konw iach silnie pordzew iałych przechow ane 
mleko zmieniło sm ak po dwóch dniach i w ykazało  10 m i­
ligram ów  żelaza w litrze, po dalszych trzech  dniach ilość 
żelaza podniosła się na  140 miligram ów. N astępnie k aza ł 
sobie p rzysłać  mleko z innej m leczarni w dwóch konw iach,
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z k tórych je d n a  by ła  nadrdzewiała, druga zaś dokładnie 
wybielona (wycynowana). Przesłane do laboratoryum  mleko 
wykazywało  już następnego dnia w konwi nadrdzewiałej 
sm ak p rzy k ry  i zawierało 7 miligramów żelaza w litrze, 
gdy  mleko w konwi wybielonej pozostało zupełnie dobre 
i nie w ykazało  reakcy i żelaza. Masło wyrobione z pier­
wszego mleka miało sm ak wybitnie łojowaty, gdy  masło 
z drugiego mleka było zupełnie d o b re ; obydwa m asła przed­
stawiały się na oko jednakowo.

Zatrzym ałem  się nieco dłużej przy tym  powodzie 
złego sm aku masła, bo w ykazanie  przekonywujące jest 
wielkiego znaczenia dla prak tyki.

Mleko bywa obecnie transportowane i przechowywane 
w żelaznych, cyną pobielanych konwiach. J a k  długo te 
konwie są nowe, nic mleku nie grozi, ale przypatrzm y się, 
j a k  te konwie po dłuższem użyciu wyglądają. Przez co­
dzienne czyszczenie, przyczem nie brakn ie  zwykle piasku 
a przynajmniej popiołu, u traciły  miejscami pobielanie nie- 
tylko zewnątrz ale i wewnątrz, mleko może działać na ob 
nażone żelazo i wtedy nąturalnem  następstwem będzie fa­
ta lny sm ak  masła.

Na zakończenie powtórzę jeszcze, że gospodarz, chcący 
mieć rzeczywistą korzyść z krowiarni przez produkcyę m a­
sła. powinien się s ta rać  o zapewnienie sobie zbytu  nietylko 
akuratnością kupiecką, ale i produkcyą dobrego, wad nie 
wykazującego masła, do tego zaś dojdzie racyonalnem ży ­
wieniem krów, u trzymywaniem w mleczarni wzorowej czy­
stości i świeżego powietrza, a w doda tku  powinien często j  
oglądać konwie w których mleko lub śmietanę przetrzy- ! 
muje, ażeby je  w razie potrzeby pobielać.

M . Nawrocki.

K i 1 k: a u. w  a g
o gospodarstwie  s tawowem hrabstwa t a r n o w s k i e g o .

Pomimo, że gospodarstwo stawowe hrabstw a T a rn o ­
wskiego należy do m ałych gospodarstw stawowych w n a ­
szym kraju, to przecież zasługuje ono na szczególniejszą 
uwagę. Albowiem pomimo wielkich, czasem bardzo wielkich 
trudności, z jakiem i walczyć mu przychodzi, przeciętne re ­
zultaty  są niesłychanie korzystne.

Najgłówniejszą trudnością  w tutejszej gospodarce s ta ­
wowej jest  częsty b rak  wody i c iągła  zależność od opadów 
atmosferycznych. Całe bowiem gospodarstwo zasila tylko 
jedno  zrodło oprocz wody opadowej z okolicznego terenu.
A woda to przecież kwestya najżywotniejsza dla hodowli 
ryb. W praw dzie  główny kompleks stawów w K rzyżu jest 
położony nad rzeką Żabnicą, ale wody z Żabnicy sprowa­
dzać nie można, gdyż leży niżej

W spomniany kompleks stawów sk łada  się :  z pięciu 
s tanów  większych, dwóch stawów rozpłodowych czyli tar- 
łowych i dwóch stawków narybkow ych (Brutstreckteiche), 
przeznaczonych wyłącznie dla wylęguionego n a ry b k u  który

przesadza się ze stawków rozpłodowych. D w a te ostatnie 
przeznaczone na ten cel z tego powodu, ponieważ mają 
glebę żyźniejszą i tak  są zniwelowane, że dadzą się nawo­
dnić p ły tk ą  wodą, a takich właśnie warunków wymaga de­
lika tny narybek .

1 rójz tego skorzystano z dwóch dawnych stawów 
głębokich bardzo praktycznie , zamieniając je na zimochowy. 
Cała  przestrzeń g run tu  w K rzyżu  użyta do produkcyi ryb  
nie dochodzi do 100 morarów.

Gospodarstwo stawowe hrabstwa Tarnowskiego urzą­
dzone jest  w edług systemu Dubisza. N arybek  wylęgniony 
w tarliskach (stawkach rozpłodowych) przesadza się zwykle 
tylko raz, a mianowicie z tarlisk (po zniknięciu pęcherzów) 
do wyż wspomnianych dwóch stawków, gdzie już  zostają do 
jesieni. W yjątkow o zaś, w razie bardzo długiego ciepła, 
przesadza się narybek  dw a razy, a to dzieje się w nastę­
pujący sposób : K ażdy  ze stawów głównych je s t  cztery la ta  
pod wodą, a w następujących dwóch la tach  suchy. W  p ią ­
tym roku sieje się na orce zimowej owies, a do owsa ko- 
nicz i tymotkę. W  szóstym roku zbiera się z końcem czer­
wca pierwszy pokos siana. Jeżeli teraz narybek  ma być 
przed jesienią jeszcze raz przesadzony ze stawków n a ry b ­
kowy cli (Bru ts treck te iche), to napuszcza się staw główny 
zaraz po pierwszym pokosie wodą, jeżeli zaś nie, to zbiera 
się drugi pokos siana. Przez zimę są naturalnie wszystkie 
stawy odwodnione z wyjątkiem  zimochowów. Mówię natu­
ralnie, gdyż je s t  to „conditio sine qua non“ dobrego p rzy ­
rostu ryb.

Do stawów kupieckich (Abwachsteiche) w K rzyżu 
przeznaczają zw ykle tylko 75 do 100 sztuk kroczków na 
morg wody. Do tego zmusza chyba tylko groza posuchy, 
bo w normalnych stosunkach ta  obsada na żyzne stawy 
w K rzyżu  by łaby  za m a ł ą ; można śmiało dać 120 kroczków 
z dodatkiem jeszcze kopy n a ry b k u  dwa razy  przesadzanego.

Zapewniano mię, że kopa na rybku  jednorocznego do­
chodzi do 12 kg wagi, a dwurocznego n .w e t  do 45 kg- to 
są cyfry, jakie się rzadko znachodzi. R yba  kupiecka t rzy ­
letnia waży przeciętnie P35  do P 90  kg.

Przytem  cała manipulacya jest  nadzwyczaj pojedyn­
cza, tak , że na koszta tejże jakoteż na koszta u trzym ania  
stawów i połowu wystarczają  zupełnie poboczne dochody ze 
stawów. Takim  jes t  zbiór t raw y  z wałów i sprzedaż wi­
kliny sadzonej na wałach od strony wody dla ochrony przed 
falami wodnemi.

Co do tej wikliny to nasuwa mi się je d n a  uwaga.
W  ogólności nie jes t  zalecanem obsadzanie wałów wi- 

klem lub jakiemikolwie d rz e w k a m i; te bowiem rzucają cień 
na wodę i oziębiają j ą  dość znacznie. W  K rzyżu  atoli wały 
są z piasku, więc potrzebują ochrony koniecznie. Możnaby 
porobić tamki, te byłyby ochroną lepszą, nie daw ałyby  je­
dnak dochodu.

P rzy  tej sposobności przypomina mi się rzecz jedna. 
Żyw iecka d y rek ey a  śp. a rcyksięcia  A lbrechta  w ychow a­
wszy swego czasu w wzorowej szkółce mnóstwo ślicznych 
dębczaków, rozsadziła je  po groblach stawów, łącząc — 

j a k  mniemano —  „das Gute mit dem Schónen — w naj-
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korzystn iejszy sposób. D ąbczak i na znakom itej glebie w y ­
sadziły  w górę ale zarazem  i rozłożyły korony, k tó re  ro k ­
rocznie opuszczały do wody mnóstwo liści, zaw ierających —- 
jak  wiadomo — dużo szkodliwego dla ryb  garbn ika . W net 
się też opatrzono i nuż podkrzesyw ać dąbczak i ale n ad a re ­
mnie. W net bowiem i ostatnie g a łęz ie  z dołu u rągały  rol­
nikom , stojącym  na zw ykłej drabince. Rosną więc dąbczak i 
— dziś już  naw et dość silne dęby — a w m iłym  cieniu 
tychże p rzechadzają  się dzierżaw cy stawów, ale nie b łogo­
sław ią dnia, w którym  dyrekcy i przyszło na myśl upię­
kszać im staw y dąbczakam i. T ę  sam ą stronę ujem ną ma 
po części także  i w iklina. Chociaż w ikle nie opuszczają tak  
dużo liścia i liść w ierzbow y nie je s t tak  szkodliw y, to n a ­
leżałoby się zawsze bliżej zastanow ić nad tem, czy obsa­
dzać w ały stawów krzew am i lub drzewam i.

W  najnow szych czasach zalecają obsadzanie stawów 
krzew am i z tego powodu, że pod ich ochroną trzym ają 
i rozm nażają się owady, k tó rych  larw y m ają służyć rybom  
za pożywienie. N ajw iększe korzyści pod tym  w zględem  
przypisują kom arom  tak , że n iek tó rzy  hodowcy pobudowali 
już naw et piwnice naokoło stawów, by  zw abić tego dobro­
czyńcę (kom ara) do przezimowania.

W  K rzyżu  próbow ano także  karm ić ry b y  sztucznie 
ziem niakam i, łubinem , a naw et b rahą  z gorzelni. Próby te 
nie d a ły  odpow iednich rezultatów  finansowych. O becnie k u ­
puje się ty lko  zm iotki czyli ta k  zwane prochy w ta rn o ­
wskim m łynie parow ym , m iesza się je z gliną i z takiego 
ciasta  uform owane bochenki k ładz ie  się na p ły tk ie  kraje  
stawów, gdzie je  karp ie  chciwie pożerają.

Ten tani sposób sztucznego karm ien ia  (cen tn a r m etr. 
prochu kosztuje 1 zł.) bardzo mi się podobał Z aleca on się 
mianowicie bardzo w W ierzchosław icach, gdzie staw y nowo- 
założone na m okrych łąk ach  leśnych m uszą się posługiwać 
przew ażnie w odą leśną z drenów  tak , że ry b y  znajdują  
w staw ie mało naturalnego pożywienia. Zapom niałem  się zapy­
tać na miejscu, jak  też w W ierzchosław icach rzecz się ma 
z rozpłodnikam i. N igdy bowiem nieradziłbym  dobierać ta r ­
laków  ze stawów w ierzchosław ickich, ty lko je  przyw ozić 
rokrocznie z K rzyża . W  tak  lichej wodzie leśnej, jak ą  
m ają staw y w ierzchosław ickie, musi się k a rp  w yrodzić: 
straci g ruby  w ypukły  g rzb iet, natom iast przybędzie mu 
głow y i ogon się przedłuży, skóra zgrubieje a mięso straci 
białość i delikatność.

W  K rzyżu  przyjęty zostałem  z w ielką życzliwością 
przez dy rek to ra  dóbr p. H ab ich ta . N a wspomnienie tego 
szanownego w eterana  w służbie praszlachetnej rodziny, nie 
mogę się pow strzym ać, by  nie nadm ienić choćby kilku  
słowy o św ietnej o rganizacyi całego korpusu urzędniczego 
w hrabstw ie Tarnow skiem .

P odstaw ą tej o rganizacyi je s t niesłychane przyw ią­
zanie do domu, którem u służą. Ci ludzie pełn ią  służbę 
z ta k ą  gorliwością — pomimo m inim alnej kontroli — gospo­
d aru ją  aż do najm niejszej drobnostki z ta k ą  skrzętnością, 
z ta k ą  oględnością, ja k  ty lko wzorowy gospodarz na w ła ­
snym  k aw ałk u  ziemi pospodarować może.

i P rzy taczam  jeden ty lko p rzyk ład .
Tarnów  jest głów nem  m iejscem  zby tu  tutejszego go- 

j spodarstw a staw ow ego; w Tarnow ie żądają  kupcy k a rp ia  
ta k  zw anego złotego i w ielkołuskiego, hodują ty lko  te dw a 
gatunki. Tarnów  życzy sobie m ieć dodatek  pewnego procentu 
linów ; dodają tak i jak iego  sobie kupiec życzy. D ale j: 
w T arnow ie chce każdy  biedny żydek  mieć rybę  na sza­
bas, więc jest znaczny popyt za ry b ą  drobniejszą, a mniej 
żądają  grubej. S tosując się do tego popytu, sprzedają  
w K rzyżu  ry b ę  dw uletn ią, nie trzym ając się niewolniczo 
ogólnie przyjętej p ra k ty k i sprzedaw ania ry b y  kupieckiej 
trzechletn iej. T ak ie  rozsądne stosowanie się do wymgów 
targu , je s t  dowodem rozum nego spry tu  kupieckiego, k tórym  
kieru je  się zarząd  tutejszego gospodarstw a stawowego.

Z tego też p u n k tu  w idzenia powinnoby hrabstw o T a r­
nowskie być celem w ycieczek nietylko d la  pojedynczych 
fachowców, ale tam  powinni sie uczyć przedew szystkiem  
ci, k tó rzy  k iedykolw iek  objąć m ają zarządy  wielkiego ma­
ją tk u  w kraju . Tem u — rzadkiem u n iestety  — stosunkowi 
służbow em u też po w ielkiej części p rzypisać należy świetne 
rezu lta ty , jak ie  tu  w hodowli k a rp ia  osiągnięto.

Michał Janeczko.

Dostawy dla c. i k. armii.

In ten d an tu ra  c. i k. X I. korpusu we Lw ow ie ogłosiła, 
że zarząd  wojskowy ma zakupić sposobem kupieckim  
16 000 cent. m etr. siana prasow anego .i 20 400 cent. m etr. 
n ieprasow anego, k tó re  od pierw szej połowy październ ika 
1896 do m aja  1897 m a być odstaw iane we Lwowie w te r ­
m inach stale oznaczonych. O ferty  m ają być oddane najpó­
źniej do d n i a  11.  w r z e ś n i a  1896 o godzinie 10. przed 
południem  w biurze in tendan tu ry  c. i k. korpusu we Lw o­
wie. Podania cen sprzedaży mogą opiewać albo na całą 
ilość, albo też na m niejsze p a rty e  ilości potrzebnej, aż do 
100 (stu) cent. m etr., przyczem  sobie zarząd wojskowy za­
s trzega  praw o do zatw ierdzenia także pew nej części z ofe­
row anej ilości. Gminom, producentom  i Stow arzyszeniom  
rolniczym  przyznanem i będą pew ne osobne uw zględnienia 
i u łatw ienia, k tóre podane zostały  do wiadomości w szy­
stkim  Stowarzyszeniom  rolniczym , leżącym  w obrębie In te n ­
dantury .

In ten d an tu ra  c. i k . X . korpusu w P rzem yślu  og ła­
sza, że zarząd  wojskowy ma zakupić  zw yczajem  kupieckim  :

I . D la  wojskowego prow iantow ego m agazynu  w P rz e ­
m yślu 24 150_ cent. m etr. ży ta  i 48 400 c. m. owsa.

II . D la wojskowego prow iantow ego m agazynu w J a ­
rosław iu 13 200 w zględnie 18 380 c. m. żyta i 23 500 cent. 
m. owsa.

I I I .  D la  wojskowego prow iantow ego m agazynu w R ze­
szowie 4 150 c. m. ży ta  i 10 000 c. m. owsa.

IV . D la  wojskowego prow iantow ego m agazynu w S try ju  
1 900 c. m. ży ta  i 3 800 c. m, owsa.
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V. D la wojskowego prowiantowego m agazynu w Do 
bicy 2 000 c. m. owsa.

D otyczące dok ładn ie  ułożone podania cen sprzedaży 
m ają być oddane najdalej do d n i a  24. w r z e ś n i a  1896 
o godz. 10. przed południem  w In tendan tu rze  X. korpusu 
w Przem yślu. Podania cen sprzedaży m ają opiewać na ca łą   ̂
powyżej podaną ilość albo też na m niejsze partye rozpisa 
nej ilości aż do 100 cent. m etr. na dół. Gm iny, produ 1 
cenci i S tow arzyszenia rolnicze m ają przyznane ulgi i u ła ­
twienia.

 —

W iadomości bieżąco i rozmaitości.

Egzamin g łów n y  w  kraj. w yższej  szkole rolniczej 
w  Dublanach złożyło w bieżącym  roku dziew ięciu słucha­
czów, m ianow icie p p .: Jan  O ertel Jó zef Rakow ski, J a ro ­
sław  W esołow ski, S tan isław  W łodek , Józef K ordydyk, 
Sylw an Bortkiewicz, L ucyan  Czaplicki.. M ichał K an ia’ 
A dam  B iederm ann. C zterech pierw szych złożyło ten eg za­
min z postępem  bardzo dobrym .

Ogiery rządow e. K om itet dla spraw  chowu koni na 
wniosek kom endy zak ład u  ogierów rządow ych w Drocho- 
w yżu uchw alił przedstaw ić m inisterstw u rolnictw a wnioski 
o utw orzenie nowej stacyi ogierów rządow ych w W ysocku 
w powiecie lu r k a ,  oraz o przeniesienie stacy i ogierów rz ą ­
dowych z B rzostka do Pilzna. —  W edług  rozporządzenia 
M inisterstw a rolnictw a pomnożony zostanie stan ogierów 
rządow ych w roku  1897 na 490 sztuk, k tó rych  390 ma 
być um ieszczonych po stacyach , a 100 zostanie w ynajętych 
pry w atnym  hodowcom.

Ogólny stan z a s ie w ó w  w  Europie W ydane w ciągu 
ostatnich dni k ilku  urzędow e spraw ozdania o stanie zasie­
wów w E uropie  zachodniej, potw ierdzają znane już ze źró ­
de ł p ryw atnych  wiadomości o u rodzaju  roku  bieżącego. P o ­
goda praw ie wszędzie sprzy jała  zbiorom, k tó re  w wielu 
k ra jach  zrobiły  znaczne postępy. W  całej praw ie Anglii 
żniw a są w pełnym  biegu, a otrzym ane niezw ykle wcześnie 
próbki pszenicy, św iadczą o znakom itych zaletach  tegoro­
cznego zbioru. W e 1 rancyi również zbiór zboża jest na 
ukończeniu . w departam entach  w schodnich srożyły  się b u ­
rze, k tó re  w szakże nie sp raw iły  znacznych szkód. Z  N ie­
miec nadchodzą również pom yślne wieści o stanie zbóż, co 
stw ierdza spraw ozdanie urzędow e. W  A ustry i południow ej 
zbiory żyta są ju ż  skończone. Co do gatunku , je s t ono zna 
czmc lepsze od zeszłorocznego, lecz co do ilości tegoroczny 
sp rzęt je s t gorszy. N a W ęgrzech  widoki urodzajów , w edług 
ostatnich wiadomości, się pogorszyły. Z Rumunii nadchodzą 
wielce pomyślne wieści, z B ułgary i również. D zięki n ie­
zw ykle w czesnem u sprzętow i, próby nowej pszenicy z k ra ­
jów  naddunajsk ich  u k aza ły  się ju ż  na ta rgach  angielskich, 
św iadcząc o n iezw ykłej czystości ziarna. W  S tanach  Z je ­
dnoczonych zasiew y ja re  raczej pogorszyły się, a omłoty 
próbne pszenicy ozynej w ykaza ły  średnie bardzo zalety 
nowego produktu . -  Zupełny nieurodzaj zbóż ozim ych

stw ierdzony został w gub. besarabsk iej, chersońskie:, pół­
nocnej części gub tau rydzk ie j, na w ybrzeżach morza Azo- 
wskiego, w okręgu  czarnom orskim  i w części zachodniej 
obwodu kubańskiego, a to z powodu d ługo trw ałej suszy.

(Ziem ian in )

U m i a n a  terminu j a r m a r ku  na remonty.

C. k. N am iestnictw o we Lwowie nadesłało  do Kom i­
tetu  c. k. gal. Tow arzystw a gosp. następujące ogłoszenie 
pod da tą  2 ) sierpnia 1896 L. 73461 :

W sku tek  resk ryp tu  wys. c. k. M inisterstw a wojny z d. 
j  19 sierpnia b r. L. 1999 ja rm a rk  na rem onty w Ludwi- 
! polu odbędzie się w roku bieżącym  nie 30, lecz ju ż  29 

w rześnia b. r.

C. k. N am iestnictw o zaw iadam ia o tem  w ślad tu te j­
szego resk ry p tu  z dnia 27 iipca b r. L . 63583 upraszając
0 podanie powyższej zmiany term inu do wiadomości oddzia­
łów okręgowych.

V a ru n k i  przyjęcia uczniów
do kraj .  s z k o ł y  g o s p o d a r s t w a  l a s o w e g o  w e  £ w o w i e .

(W yciąg  ze zbioru przepisów, obow iązujących uczniów  krajowej szkoły
gospodarstw a lasow ego we Lwowie. L. 16065 96 Wydz. kraj.).

§. 6. W arunk i p rzy jęcia  są następu jące:
a) ukończony 17 rok życia,
b) św iadectw o zdrowia,
c) ukończona z dobrym  postępem 6 klasa g im nazyalua 

lub realna, albo złożenie egzam inu wstępnego. Do tego 
mogą być przypuszczeni ty lko  ci, k tórzy ukończyli z do­
brym  postępem co najm niej 4 k lasę  g im nazyalną lub realną.

K andydaci, k tó rzy  złożyli egzam in dojrzałości w gi- 
m nazyum  lub szkole realnej, mogą być przyjęci do Szkoły 
lasowej od razu  na rok drugi, obowiązani są je d n a k  w ciągu 
pierwszego półrocza przed przystąpieniem  do egzam inu k u r­
sowego złożyć egzam in z chemii, geologii, botaniki, zoologii
1 encyklopedyi leśnictw a w zakresie, w yk ładanym  na p ie r­
wszym roku  tej szkoły.

P odania  o przyjęcie należy wnosić do D y rek cy i n a j­
później do 20. w rześnia

M ałoletni obowiązany je s t dołączyć w iarogodne p rz y ­
zwolenie ojca lub opiekuna.

§. 7. W ydzia ł krajow y może po zasiągnięciu zdania 
D yrekcy i pozwolić na uczęszczanie na poszczególne w y­
k ła d y  w ch arak te rze  gości ludziom starszym , którzy już 
zajm owali lub zajm ują poważniejsze stanow iska i p ragną 
rozszerzyć swe wiadomości zawodowe.

H ospitantów  tak ich  obow iązują również wszelkie prze­
pisy zaw arte w niniejszym  zbiorze. Nie mogą oni jednak  
sk ład ać  żadnych  egzaminów, lecz otrzym ują poświadczenie
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z uczęszczania na wykłady , zaopatrzone uwagą, że w myśl 
obowiązujących przepisów nic mogli być dopuszczeni do 
żadnego egzaminu.

§. 8. Egzam ina  w.-tępne (§. 0. c) odbywają się z po­
czątkiem półrocza zimowego w terminie podanym przez 
D yrekcyę  do publicznej wiadomości

Przedmiotem egzaminu wstępnego s ą : m atem atyka ,
fizyka, zoologia, botanika, mineralogia, geografia i styli­
styka polska

§ 9. Uczniowie zgłaszający się o przyjęcie do szkoły 
p łacą wpisowe w kwocie 2 z ł . ; od tej opłaty nikogo się nie 
uwalnia, ani też jej nie zw ra  a uczniom którzy nie złożyli 
egzaminu wstępnego.

§. 11) Opłata  szkolna wynosi za każde półrocze 5 zł 
Należy ją uiścić do kasy  szkolnej najpóźniej 4 tygodnie od 
rozpoczęcia kursu  pod grozą wydalenia ze szkoły.

Kto uzyska ł  pozwolenie uczęszczania na w ykłady  
w charakterze goicia, winien uiścić za każde półrocze tyle 
razy po 1 zł., ile godzin w ykładow ych  w tygodniu zamie­
rza  słuchać, w każdym jed n ak  razie nie mniej jak o zł.

Bl.ższych szczegółów udziela D y re k c y a  kraj. szkoły 
gospodarstwa lasowego we Lwowie, ulica Sw. M arka.

OGŁOSZENIE KONKURSU.

Komitet c. k. gal. Tow arzystw a gosp. ogłasza niniej- 
szem konkurs  na stypendya dla dwóch słuchaczy W y ­
działu leśnego c 1<. szkoły głównej ziemiańskiej w W ie­
dniu w kwocie 400 zł., tudzież 50 zł. na  koszta podróży 
tam  i napowrót.

Ubiegający się o to s typendyum  w in n i :
1. Przedłożyć świadectwo egzaminu dojrzałości, o trzy­

mane w gimnazyum lub szkole realnej.
2. Dołączyć świadectwo moralności, świadectwo ubó­

stwa i świadectwo odbytej jednorocznej p rak tyk i  lasowej.
3. Zobowiązać się formalną deklaracyą, że po ukoń­

czeniu nauk  wstąpią do państwowej służby lasowej.
4. S typendyum udziela się n a  rok jeden  ewentualnie 

na lat dwa, tj. na rok szkolny 1896,97, a ewentualnie i na 
rok 1897,98. ’

5. S typendyści będą obowiązani robić nietylko kollo- 
kwia w każdem półroczu i w ykazyw ać się z nich Komite­
towi, ale nadto złożyć oba egzamina państwowe teoretyczne, 
w myśl rozporządzenia c. k. Ministerstwa oświaty i rol­

nictwa z dnia 6. g rudnia  1881 w czasie tamże przepisa­
nym. (Dz. u. p. z r. 1882 Nr. 1).

6. W y p ła ta  stypendyum  nastąpi w 10 ra tach  miesię­
cznych z góry po 40 zł. z kasy c. k. Ministerstwa rol­
nictwa w Wiedniu za kwitem stosownie ostemplowanym, 
a przez rek to ra  szkoły głównej potwierdzonym. Oprócz tego 
otrzyma na koszta podróży przy wyjeżdzie 25 zł. i tyleż 
przy powrocie.

7. Ponieważ w ykłady  odbyw ają  się w języ k u  niemie­
ckim, zwraca się uwagę kompetentów na potrzebę grun to ­
wnej znajomości tego języka tak  w mowie j a k  w piśmie. 
Odnośne podania należycie udokumentowane należy odesłać 
(franco) do Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic. we 
Lwowie (ulica Słowackiego 1. 8.) najdalej do 15. w rze ­
śnia 1896.

Lwów dnia 20. sierpnia 1896.
Z  Kom itetu c. Ic. galic. Towarzystwa gosp.

7-0-

Bank rolniczy wo Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 4. września 1896.
Usposobienie spokojne, ceny zboża u trzym ują  się.

Dziś notujemy za 100 kilogr loco Lwów.
Pszenica gotowa 6 60 do 7 ' -
Żyto gotowe 5 8 0 » 6 —
Owies obroczny nowy . 5-20 n 5-50
Jęczmień browarny 5-50 n 6-50
Rzepak . . 9:— n 9-25
L n ianka — ■ — n --*---
Groch 5 5 0 n 7* —
W y k a — •— ii — •—■
Bobik — ■— n — •_-
Idreczka ---•__ - •_
K ukurudza ---•__ Y) _•__
Chmiel za 56 kilogr. ---*--- n __•__
Koniczyna czerwona . 30 -- - ii 35*—

„ biała . ---*--- n — —
Koniczyna szwedzka ---*--- n — •—
Tym otka ---*--- ii — •—
Spirytus loco s tacye kolei gotowy . . 13 25 ii 13 50

r i  » n na termin a . 11*50 n 12-50
Bank rolniczy poleca do siewu jesiennego wszelkie g a ­

tunki zbóż, nawozy sztu zne itd. Kupuje i sprzedaje wszel­
kie produkta  rolne i leśne w najlepszych warunkach.

\ -m

S i m m e n t h a l s k i e  b y d ł o  r o z p ł o d o w e .
Z powodu w ypadku śmierci likwiduje firma B u r g e r ,  v o n  M f i l l e r ,  v o n  F i s c h e r  & Co w T h u n  (Szw ajcarya) 
ca łą  swoją oborę, 150 sztuk, między tern i cielne premiowane krowy i woły, piękną liczbę znakomitych 6 do 18 

miesięcy mających buhajów rozpłodowych. Dalej par tyę  ja łow n ika  wieku 4 do 20 miesięcy.

W yjaśnień udziela U. BUIIGER z. Griitli TIIIJN (Szwajcarya). l - , 2

1
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60=k:rotny plon ziarna
według urzędo ego po tw ierdzona  wydało

B a h l s e n a  ż y to  oz im e
W Austro - W ęgrzech, Niemczech i R o sji praw nie chronione  

B ahlsena ku ltu ry  zbożowe. W łasności tychże : 
Oszczędność w  w y s ie w ie  Do uprawy tylko 1 3 1, tej ilości,

jakiej potrzeba z innego gatunku zboża.
O dporność, olbrzym i rozrost ( 2 0 - 5 0  ździebeł z jednego 

ziarna). P lo n  naw et w górach 30-krotny, w norm alnych stosun­
kach znacznie wyższy.

Bliższy opis żyta  B a h lsen a  oryg „T ry u m f1 i „Im perial" , 
pszenicy, mojego jęczm ien ia  ozim ego w katalogu jesiennym  
(g r a tis  i franco).

Tysiączne podziękowania, uznania' o tych zbożach są u mnie 
do przeglądu.

O strzeżenie. O ryginalne ziarno do s iew u  hodowli Bahl­
sena jest tylko u hodowcy do nabycia. (Baczność n a  plombę 
i m arkę ochronną). W szelk ie  inne zasiewy, które pod tom n a ­
zwiskiem przychodzą w obrocie handlow ym , albo nie m ają nic 
wspólnego z n a szem u zn an em  zbożem do siewu, albo też są w naj­
lepszym razie tylko naślad ow n ictw em  oryginalnej uprawy tegoż. 
K ultury  zbożowe E rn esta  B a h lsen a , F irm a kontrolna w P ra ­

dze i  K rak ow ie. 3—3
W yłączn y  S k ła d  kom isow y , L w ó w , Zi moro w ieża  5

Do P. T. Rolników!
W obec inseratów firmy E rnesta  Bahlsena w Krako­
wie, które się w codziennych pismach pojawiają, 
a przedstawiają naszą za najlepszą uznaną i na w szy­
stkich wystawach najwyższemi nagrodąini odznaczoną 
MĄCZKĘ THOMASA jako nie tak dobrą, jak reńsko- 
westfalska tomasyna przez tę firmę zastępywana —  
pozwalamy sobie celem scharakteryzowania tego ma 
newru konkurencyjnego następujące autentyczne z li­
stów u nas będącycych (adresowanych do firmy Hoyer- 
mann i Ska, po której interesa objęliśmy) wyjęte 
oświadczenia pierwszych powag fachowych do ogólnej 

wiadomości podać.

Oświadczenia rolniczych stacyj doświad­
czalnych :

H a lle  a. S . 20. m arca 1896 W odpowiedzi na  Szan. p i­
smo z dnia 18. m arca b. r. daję uprzejme uwiadomienie, że w a r­
to ść  cy tra tow o  rozpuszczalnego kw asu  fosforow ego w żużlach  
różnorodnego pochodzenia jed n a k o w ą  je st .

Z poważaniem  J . v. N U kring m. p,

\Vl‘oclawr 12 lipea 1895 C ytratow o rozpuszczalny kw as  
fosforow y m a zaw sze  tę  sam ą w a rto ść , w ja k im k o lw iek  fos- 
fa c ie  się  znajdzie. RozTiezne mączki fosfatowe różnią się tylko 
tem, że w łaśnie zaw ierają różną ilość tego kwasu fosforowego 
w stanie cytrątowo rozpuszczalnym ; fu n t cy tra tow o  rozp uszcza l­
nego kw asu  fosforow ego m a w każdym  fosfac le  tę  sam ą  
w artość . Z poważaniem Dr. H old efle iss m. p.

P om m ritz. 19. m arca 1896. N a szanowne zapytanie z 18. 
b. m. donosim y najuprzejm iej, że w artość cy tra tow o  kw asu  
fosforow . w ypróbow anego wedle m etody W agnera w m ączce  
T hom asa j e s t  jednakow ą, bez w zg lędu  na to , czy żużel po­
chodzi z N iem iec, Czech, czy skąd inąd. Zaprowadzenie z a ­
p łaty  i oszacowania wedle kwasu fosforowego cytratowo lozpu- 
szczalnego ma w łaśnie na  celu stworzenie jednostajnej m iary w ar­
tości tej mączki.

Z głębokiem poważaniem  naczelnik Dr. L oges m. p.

D arm stad t 20. m arca 1896. C ytratow o rozpuszczalny  
kw as fosforow y m a zaw sze tę  sam ą w artość, c zy li je s t  w nad- 
reńskim  czy w  czesk im  żużlu zaw arty .

Z poważaniem W agner m. p.
Poznań. Jersitz 17. mai ca 1896. N a szanowne zapytanie 

donoszę, że wedle dotychczasowych doświadczeń cy tra tow o  roz­
puszczalny k w as fosforow y różnych m ączek T hom asa ma tę  
sam ą w a rto ść . Kilogram  cytratowo rozpuszczalnego kwasu fosfo­
rowego jednego towaru ma tę samą wartość jako nawóz co 
i drugiego Z poważaniem  G erlach m. p.

W edle m ojego przekonania zu p e łn ie  obojętnem  je s t ,  
skąd m ączka T hom asa pochodzi, czy z P eine, C iep lic , reń- 
sk o -w estfa lsk ich  lub innej kop aln i — je ż e li  się  na p rzy sz ło ść  
oznaczać będzie c y tra to w o -ro zp u szcza ln eg o  kw asu  fosforo­
w ego , bo tak w moich próbach jak  i W agnera mączka Thomasa 
różnego pochodzenia zawsze objaw iała skutek odpowiedni swej 
zawartości. Z poważaniem  M iircker m. p.

Pofi^jem y się każdej chwili próbie stacyi do- 
rzalnej rolniczo-botanicznej w Dublanach.
Jiemi innemi wyjaśnieniami, ofertami itp. stuży 

n a jc ien ie j  jeneraine zastępstwo Biura sprzedaży mączki 
fosfatowej w Pradze.

Józef Karracti, L «ó« iii. Syksliiska 4 6 , Telefon 4 0 8 .
u :

Przy zbliżających się zasiewach oferujemy naszą 
pod gwarancyą czystą

n a jw y ż s z e m i  n a g r o d a m i  o d zn a c z o n ą

MĄ C Z K Ę  F O S F A T O W A
(z czeskich  hut T hom asa)

z gwarantowaną zawartością 15 — 20 prc. cy­
tratowo rozpuszczalnego kwasu fosforowego 

i 8 5 — 100 drobnego miału. 
Niezrównany nawóz dla wszelkich rodza­

jów roli, szczególnie dla zasilenia ubogich w fo­
sfor gruntów, dla wszelkich rodzajów zbóż, bu­
raków, rzepaków, pól pod konicz i lucernę, dla 
winnic, plantacyj chmielowych i jarzynowych 
ogrodów — najbardziej zaś odpowiedni dla łąk.

Najlepszy, najskuteczniejszy i najtańszy na­
wóz kwasu fosforowego przewyższa w sz y stk ie  
su p e r fo s fa ty  szczególnie co do trwałości skutku.

Zawartość cytratowo rozpuszczalnego kwasu 
fosforowego się poręcza —  wypadkowo b raku­
jąca ilość sie zwraca.V o  c

Obliczeniami, ocenami i wyjaśnieniam i służy:
Biuro sprzedaży mąki żużlowej Thom asa z hut cze sk ich  

w Pradze.
Pytan ia  z Galicyi i Bukowiny za ła tw ia , zamówienia przyjmuje:

J e m l n a  R e p r e z e a t a c y a  dla G alicy i
Józef Karrach 6 - 6

I

lYi.

Lwów, ul. Svkstuska 1. 40 b., Telefon nr. 408.
-K

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

Z D rukarn i , Dziennika Polskiego" pod zarz. F ranciszka  Katnera.


